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„ań, 23 lutego. Jeden z naszych koresponden- 
hskiego pisze nam z powodu adresów wymuszanych 
¿siei w Królestwie Polskićm najrozmaitszemi środ­
ki sposób w tćj mierze postępowano w Kaliszu,
¡nić granicy nakazywała szczególną organom rosyj- 
luość. List jego, zawierający uwagi ogólne w tćj 
■esowćj, brzmi jak następuje:

¡¡kaliskiego, 20 lutego. Muszę wam dać wyobrażenie, 
gobem w mieście Kaliszu załatwiło się podpisanie

? /klitkach miesiąca stycznia jenerał Bellegarde wezwał 
Otytych członków rady miejskićj i zapytał ich, czy 
Pr.) ¡iować. Otrzymawszy odmowną odpowiedź, zwrócił 
elk'L iż Kalisz niedoświadczn dotąd ucisku, że w poro­
bi’’ wielu innemi miastami, szczęśliwym nazwać się 
¡aieUależaioby mieszkańcom uwzględnić dobre ohcho- 
och ,wiadzy miejscowćj i nie zmuszać jćj do użycia środ- 

Dodał przy tćm, iż należy zrobić krok jaki, 
sńsk monarsze dał możność okazania swój łaskawości i wy-
_[jaju ze strasznego położenia, w jakićm się znajduje.
'di iii rady miejskiój odpowiedzieli, iż oni w tym wzglę- 
./ przedsięwziąć, bez poprzedniego porozumienia się 

, u, nie mogą. Jenerał dozwolił im kilka dni czasu do 
r1’’ ¡'pożegnał grzecznie. Gdy kilka dni upłynęło, a mia- 
?/! ¡go kroku ku spełnieniu życzeń jenerała nie posta- 
ld® kazano wydawać kartek wyjazdu, a policya zaczęła 

i napomknienie jenerała, że to jest pierwszy środek 
^sia myśli rozsądnych w mieszkańcach; tudzież poczęła
__¡mć kontry bucye, uwięzienia, deportacje i różne tym
cni rzeczy, dopełniane w opornych życzeniu rządu mia- 

Gdy i to nie pomogło, wezwał jenerał prezydenta mia- 
bat ijrazach dość surowych przypomniał mu obowiązki 
r- powiedzialność, jaką miasto okazywaniem swćj nie- 
l,,s ąga na siebie. Kazał mu przytćm ułożyć adres i do 
J.’! ń mieszkańcom Kalisza przedstawić. Adres ułoźo- 
Si ,U: doręczono go prezesowi Tow. kredytowego, pre- 

1 nbunału i naczelnikowi powiatu z oświadczeniem, aby
- iików biur swoich starali się ściągnąć podpisy.

kawszy adres tym sposobem pewną ilość podpisów,
: »izostał w polićyi, gdzie część mieszkańców Kalisza 

® tswe na nim umieściła. To jednak jenerała niezado- 
jdyż duchowieństwo całe, dyrekcya Tow. kredytowego 

°7 itm dwóch członków swoich, wiele osób należących do 
M ’ i) inteligencyi, lub odznaczających się siłą charak-
__. ipisów swych odmówiło. Obywatele wiejscy, wezwani
i wyl laika powiatu, przez pośrednictwo wójtów gmin, na 
i, i stycznia do podpisania adresu, nie stawili się wcale, 
się i przeto wezwał, do siebie Chełmskiego prezesa Tow.

’ego, i Jabłkowskiego firmowego członka domu han- 
'<j]l rolników kaliskich w Kaliszu, i zapytał ich dla czego 

5, się od adresu. Na odpowiedź pełną godności wyra- 
„josody oporu, jenerał oświadczył: iż szanuje charakter 
gOl «1$ oponentów, ale zostawić ich w kraju, jako nie- 
6 Inych rządowi, nie może; że rząd w kwestyi adresów

•je nikomu wolnćj woli, lecz opornych stawających 
J opozycji usunąć, i odebrać im możność paraliżowania 
R I ” swoich, za konieczny obowiązek swój uważa. Na 

ńeń po tćj rozmowie Chełmski i Jabłkowski aresztowa- 
os* ’«tali. Jabłkowski skłoniony przedstawieniami i prze- 

że oddalenie jego spowodowałoby zawikłania w in-
■ domu handlowego, po kilkodniowćm wahaniu się, 

am adres w charakterze kupca, podpisał. Chełmski do-
pisu swego odmawia.

l^Jtjpnie kazał jenerał podać sobie listę urzędników 
h, w celu usunięcia ich także — i ci się więc podpisali.

¡¡i, łkolćj na duchowieństwo. Policya głosić poczęła, że 
j;i, amuBzani nie będą, tylko wywiozą ich do Rosy i, a kla- 

zostaną na koszary. Bernardyni wezwani do pod- 
" Reformaci i Franciszkanie oświadczyli stanowczo: 

3’/, /. ’ch zakonów kłaść im nazwisk swych, na aktach po- 
’ nie dozwalają. Jenerał wezwał ich do siebie i w sło- 

6 ’Sypkich, przechodzących granice umiarkowania, 
rfyi: iż, jeżeli nie mogą podpisać adresu, mają pono- 

is'5gG wiernopoddańczą, jaką zwykle przy obejmowa-
- 'Wków swych składają. Akt taki nie jest dla nich 

leonyuj. Spełniono więc pod naciskiem ostatnie to żą-
931 kilku księży świeckich zostało uwięzionych; uwolniono 
" fcvVA zdecydowali się adres podpisać. (Uwięzienie
- ™8kiego proboszcza parafii Dubieskićj, spowodowało

; przyszli oni w wielkićj liczbie z żonami
!“o jenerała, prosząc o uwolnienie księdza: lecz przy-

nieje, bo podała się do dymisji, obowiązków włożonych na 
siebie nie pełni i pełnić nie chce. Jenerał każę zwoływać wy­
borców i stawia im zapytanie: czy chcą mieć radę miejską? 
Wyborcy, katolicy i starozakonni jeduozgodnie, z wyjątkiem 
Niemców, oświadczają: iż rady tćj mieć niechcą. Jenerał każę 
ułożyć listę imienną członków tejże rady i stawia na nićj za­
pytanie: czy będą oni pełnić obowiązki, jakie na siebie przy­
jęli już, i pełnić powinni? Policjant obnoszący listę, ostrzega 
przyjacielsko członków rady, jakie będą następstwa ich oporu, 
powtarzając tylokrotnie już powiedziane słowa jenerała. Radcy 
podpisują się. .

Wszystko już przeto dobrze: jest adres dobrowolnie pod­
pisany, i ciało odpowiednie do podania go jenerałowi. Jeżeli 
którykolwiek z dzienników polskich niezależnych napisze: iż 
adres w Kaliszu wymuszonym został, dzienniki rządowe odpo­
wiedzą śmiało: że twierdzenia to jest fałszem, gdyż naczelnik 
wojenny zostawił każdemu wolną wolą w kwestyi. I powtórzą 
wiernie pierwszą część słów naczelnika, niepowtórzą tylko ich 
konkluzyi i czynów będących jćj następstwem. Jeżeli zaś dzien­
niki te podały już: że duchowieństwo i pewna ilość świeckich 
mieszkańców Kalisza adresu podpisać nie chce, że rada miej­
ska podała się do dymisyi i obowiązków swych nie pełni, że 
wezwani wyborcy oświadczyli, iż rady tćj mieć nie chcą, dzien­
nik rządowy wydrukuje adres Kaliszan z pełnością wszelkich 
podpisów, podany przez radę miejską, ma się przeto rozumieć 
urzędującą faktycznie. Adres tak pełny, porządny, legalnie po­
dany, nie będzie potrzebował komentarzy i tłumaczeń; — Dz. 
Po wsz. tylko w którejkolwiek z korespondencyi swoich, rzuci 
kilka słów oburzenia mających na celu zwrócić uwagę czytel­
ników na systematyczne, nieustanne, przechodzące ostateczne 
granice uczciwości, kłamstwa dzienników polskich.

Zagranica, postępowaniem takićm rządu rosyjskiego 
może być łatwo zwiedzioną. I nic w tćm nie będzie dziwnego, 
kiedy znalazło się u nas wmieście naszćm pośród żywego dzia­
łania podstępów i przymusu, kilka słabych umysłów, które 
straciły pojęcie własnćj swćj woli, zrozumienie ducha czynów 
swoich i płakać nad niemi zaczęły. Po pierwszym peryodzie 
podpisywania adresu, oficerowie rosyjscy sądząc akt ten już 
pełnym, zaczęli odzywać się w miejscach publicznych z uda- 
nćm oburzeniem względem podpisanych: „Jakto! Polacy, któ­
rzy tak zupełnie zerwali z Rosyą, taką okazywali jćj wzgardę, 
teraz korzą się i miłosierdzia błagają, nie będąc do tego ani 
zachęcani, ani pobudzani ani znaglani, to jest najwyższćm 
ubliżeniem swćj godności; w Petersburgu nieprzyjmą nawet 
ich adresów.“ Wkrótce i w dzienniku rządowym pokazał się 
artykuł utrzymujący, iż cesarz Aleksander nieprzyjmie adre­
sów polskich. Te oświadzenia tak śmiałe, wypowiedziane 
z całą pewnością i pogodą czoła, dały do myślenia. Słyszałem 
sam mówiących z żalem; „po co podpisywaliśwy adres, kiedy 
Moskale mówią, że nie było i nie miało być w tym względzie 
przymusu.“ Opór dopiero ludzi trudniejszych do podpisania 
dokumentu przeciwnego ich przekonaniu i uczuciu i skutki 
oporu tego, dowiodły już najwyraźnićj, że władza rosyjska 
wyraźnie dwie tylko wskazała drogi, jednę wiodącą do adresu 
— drugą w głąb Rosyi, w stronę bieguna północnego, w wnę­
trze kraju ciemnoty, smutku i cierpienia.

Zastanówmy się teraz, jaki cel ma rząd rosyjski wymu­
szania adresów? jakie mogą być ich skutki.

Adresy wiernopoddańcze podpisane przez wszystkie klasy 
narodu polskiego, złożone będą jako dowód dobrowolnego 
poddania się Polaków pod berło władzy Rosyi, na kongresie 
europejskim, który prędzćj czy późnićj, przed wojną lub po 
wojnie zebrać się musi. Mają być one niby wypływem wolnćj 
woli i zastąpić niejako powszechne głosowanie, — fakt będący 
obecnie na drodze życia i postępu. Czy rząd rosyjski otrzyma 
skutek pożądany? Nie. Europa może być zwiedzioną na 
chwilę, lecz nie na zawsze. Chyba, że okoliczności każą jćj 
wiarę udawać. Rosya na ten wypadek liczy.

Drugim celem rządu rosyjskiego, jest rzucenie plamy na 
charakter Polaków, sponiewieranie ich i ściągnięcie na nich 
pogardy w miejsce dotychczasowćj ogólnćj sympatyi. Adresy 
wiernopoddańcze, podawane wśród szubienic poniżają; adresy 
zawierające obok zapewnienia wierności i poddania się, myśli 
i wyrażenia się niewypowiedzianie haniebne, jakiemi wię­
ksza część dokumentów tych się odznacza, budzą uczucie 
wstrętu i odrazy w sercach mających choć iskrę szlachetności, 
a pogardy w ludziach silnćj woli i wzniosłego umysłu. Roz­
głaszanie tych podań potwornych za granicą, budzi tam 
w pierwszych chwilach niekorzystne wyobrażenie o charakte­
rze Polaków i odwraca od nich serca; lecz po dojrzalszćj roz­
wadze, po przywiedzeniu na pamięć nieprzeliczonych a rosną­
cych ciągle męczeństw*i nieustannie wznoszących się szubienic 
wrażenie to zaciera się, pozostawiając miejsce powrotowi 
współczucia, a pogarda zwraca się ku rzeczywistym autorom 
adresów. Przejście to jednak dla nas bardzo jest bolesne, 
ślad jego nie zatrze się w zupełności, lecz pozostanie na przy­
szłość, jako wielka dla nas nauka.

Celem trzecim podawania adresów, jest zamiar poniżenia 
Polaków w oczach ich własnych. Nic więcćj nie dodaje czło­
wiekowi odwagi, wytrwałości i siły, jak uczucie godności swojćj 
i swoich, widzenie się na piedestale wzniesionym z zasług wła­
snych i z miłości i uszanowania obcych. Polak wzniesiony na 
piedestał, otoczony aureolą niewysłowionćj miłości ojczyzny,

Ks. kanonik Lisiecki oficyał, proposzcz pa­
la . w Kaliszu, zacny, prawego charakteru i za- 
U.S16 najspokojnićj staruszek, w czasie chwilowego po- 
/Hocławku, uwięzionym tam został. Uznanie zape- 
bk^.^ów go dopiero uwolni.

w/ . dniach wezwał jenerał do siebie osobiście kilku 
J,w‘ejskich. Na zalecenie podpisania adresu otrzymał 

odmówną. Jaki taniec przeprowadzi on z ziemia- 
bliska przyszłość pokaże.

adresu w mieście Kaliszu jest już 
lecz trzeb«

przeto zała-
j., •■*''! jcuz irzen°, aby podanym on został formalnie, i pieueawu, uwmuuj nuicułą. wnuow

10 organizowane podług reform ostatnich, bo okazać bohaterskiego poświęcenia się i męczeństwa, niepodobnym był 
” ormy te istnieją: trzeba przeto koniecznie, żeby do ujarzmienia, do obrócenia go w niewolnika. Polak strą- 

miejski adres podała. Rada de facto nie ist- eony publicznie z piedestału tego, poniżony we własnych i cu-
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dzych oczach, z wstydem na czole zagrzebie się w prochu i de" 
ptać po sobie pozwoli. Czy rząd cel ten osiągnął? Nie- 
Albo raczćj osiągcąl go, ale na chwilę tylko.

Gdy pierwsze adresy i fałszywy cel ich, łaskę cesarską, 
przedstawiono Polakom, dusza ich wstrząsnęła się; szlachetna 
duma, uczucie godności osobistćj i narodowćj, miłość prawdy 
i sprawiedliwości, włożyły w usta ich okrzyk jednozgodny: 
,Precz z adresami I śmierć raczćj niż poniżenie podobne.“ 

Rząd rosyjski z swćj strony postanowił nie ustąpić ani 
kroku i albo zabić Polaków moralnie, albo wytępić ich 
nie przebierając w środkach. Morderstwa, odbieranie więzie­
niem sił duszy i ciała, deportacye masami, zabieranie własno­
ści pod różnemi pozorami do ostatniego szeląga, wszystko 
było postanowione, i wszystko w wykonanie weszło.

Tu nastała straszna walka w duszy polskićj Wszystkie 
piękne przymioty charakteru narodowego, stanęły oko w oko 
z przymiotami przeciwnemi sobie, a popartemi całą potęgą 
siły materyalnćj i siły złego. Cel prawdziwy adresów i na­
stępstwa odrzucenia ich stały się widoczne. Półśrodków do 
wyboru niezostawiono, trzeba było albo opuścić ojczyznę, 
przytćm skazać ją na długą niemoc, niewolę i niewysłowioną 
nędzę, albo spełnić obmierzłą wolą. Stało się to ostatnie. 
Fałsz spłodził fałsz, niesprawiedliwość stała się matką nie­
sprawiedliwości: wyszedł na świał płód według prawa 
natury.

Jedni po spełnieniu czynu wracali do domu odrętwiali, 
znękani, inni z przekleństwem na ustach i złorzeczeniem 
sprawcom i obojętnym świadkom złego, inni milczący, lecz 
z silnćm postanowieniem pomszczenia zniewagi i przekazania 
pomsty tćj dzieciom swoim. Chwila ta była pełną, boleści 
i niepokoju. Czy charakter polski nie spaczy się po tćm 
przejściu? czy duch polski podniesie się szybko ze swego 
upadku?

Kilkadziesiąt adresów przesłano do Petersburga, była to 
chwila trwogi: czy zapłaci on nam za wstyd nasz? podzięko­
wano za adresy, lecz niezrobiono nic; cena krwi i wstydu za­
płaconą nie została. Dzięki niech będą Bogu wszechmoc::emu! 
Bolesnym podpisem okupiliśmy jedynie wolność zostania na 
drogi ukochanćj ziemi naszćj, nie datek „łask“ wstrętnych. 
Tymczasem Bóg dopomoże i w miłosierdziu swojćm 
sprawi, że łask tych nigdy potrzebować nie będziemy. 
W najgorszym razie przyszłyby one jako niezaparta koniecz­
ność, a nie dar kosztem moralnego poniżenia wyżebrany.

Duch przeto polski podniósł się już, zdolny do dal­
szego życia i przewodniczenia narodowi w drodze misyi 
. ego.

Nie osiągnął rząd rosyjski celu, jaki przez pośrednictwo 
adresów osiągnąć zamierzył, tylko dorzucił ogromną ilość cier­
nia na krzyżowćj drodze naszćj. Lecz któż zdolnym jest 
zgłębić wyroki Boga. Może ta ilość ciernia konieczną była do 
starcia resztek pychy naszćj, może stanowiła niezbędną cząstkę 
pokuty. Więzieni, znieważani, obrzucani potwarzą, oplwani, 
biczowani okrutnie, sponiewierani ręką obcą, musieliśmy jesz­
cze sponiewierać się sami i zaprzeć się męczenników własnych, 
jak Piotr apostoł zaparł się Chrystusa. Boże miłosierny 1 
spuść na lud Twój promień łaski Twojćj, oczyść go, przyśpiesz 
jeżeli to być może, spełnienie pokuty i ofiary, zbliż chwilę 
która z łona powołanćj do nowego życia Polski, nowe życie dla 
świata wyprowadzi.

Ogłoszono urzędowy spis poległych, ciężko i lekkorannych 
oraz nieodszukanych dotąd żołnierzy pruskich w wojnie z Da­
nią. Spis ten zawiera ogółem 225 nazwisk.

X Berlin, 22 lutego. Nordd. Allgemeine tychjdni w ar­
tykule wstępnym rozwinęła teoryą „króla parlamentarnego“ 
na przerażającćj kanwie stósunków duńskich. Voss. Z tg 
zaleciła’jćj, aby także nieco bliżćj się rozpatrzyła w historyi 
Burbonów i Stuartów. Oho, powiada Nordd. Allgemeina, 
studyowałam ci ja tych monarchów, a także i prynców libe­
ralnych i królestwo parlamentarne par excellence, a przede- 
wszystkićm owoce, które z tego wszystkiego urosły dla państwa 
i dla ludu.

Szczególna to rzecz z historyą, z którćj mamy czerpać 
naukę. Każdy z nićj uczy się czegoś innego.

Berliner Revue w ostatnim zeszycie daje artykuł 
o wewnętrznćm położeniu Prus, w którym Kreuz Z tg widzi 
kwintesencją rozumu stanu. Artykuł ten żąda najenergicz- 
nićj, aby nie zaniedbano akcyi wewnętrznćj, bo, powiada, nie 
łatwo pokonasz demokracyi, i łudzić się nie trzeba. Jedna 
albo dwie bitwy szczęśliwe w Szlezwiku albo gdzieś tam, albo 
świetny rezultat tamtejszćj wyprawy sam jeszcze nie wystar­
czy do złamania potęgi, którćj demokracja faktycznie już na­
była. Trzeba wiele, wiele więcćj uczynić na wszystkich po­
lach życia publicznego i to podług systemu stałego i dobrze 
z góry obmyślonego. „Niepodobna zaprzeczać, że rządowi 
pruskiemu po części powaga gdzieś się podziała, i że absolutnie 
niepodobna, by rzeczy się naprawiły, dopóki ta powaga się nie 
przywróci. Cóż robić? Czy jak najwięcćjoktrojować? Wszystko 
to tćż się nie przyda, przynajmnićj nie wszędzie. Ale gdzie- 
ście uznali oktrojowanie za konieczne, oktrojujcie bez wahania 
się. Tylko strzeżcie się pukać na wiatr. Bo to raz tylko się 
przyda i tylko na chwilę, a szkodzi tćm więcćj na przyszłość 
dalszą. Albo wcale nie strzelać, albo nabojami ostremi, a nie
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wiele grozić, ale jeźli groziliście raz bez skutku, riatychmiast 
bezwzględnie działać i karać. Jest jeden zakres instytucyi 
T>nhlip/nvrh na którvm not.rzphł nhsnliitnie naiobSZernieiSZeSOpublicznych, na którym potrzeba absolutnie najobszerniejszego 
oktrojowania; jest to nasze ceterum censeo, które wskazywa­
liśmy już często, a niemożemy wskazywać dość często. Mamy 
na myśli po orostu nieznośną niekaruość w stanie urzęd­
niczym. Dopóki w niebogłosy wołające grzechy nowćj ery 
zupełnie niebędą zgładzone, rząd niemoże się spodziewać ani 
krty polepszenia. Przeciwnie, coraz więcćj pogarszać się musi. 
Dopóki wierni obowiązkom urzędnicy rojaliści zostają w tyle, 
bezczelni spekulanci na nieposłuszność nie są karani, rnalwer- 
sacye tajujch radzców się zamazują, każdy urzędnik może nie- 
ustępować przełożonemu, dopóty tćż niewielu będzie tak nad 
miarę sumiennych, aby się kompromitować dla teraźaiejszćj 
administncyi, owszem starać się będą, aby pod przyszlćm libe- 
ralnćm ministerstwem mogli istnieć. Żadne ministerstwo nie 
może prowadzić zarządu skutecznie i niemoże sobie zjednać 
respektu w kraju, jeźli własnym podwładnym pozwala grać 
sobie po nosie. Tutaj musi rozporządzenie dodatkowe do 
dwóch praw dyscyplinarnych każdego urzędnika bez względu 
na stopień ogłosić za mogącego natychmiast być skasowanym, 
jeźli faktycznie objawił usposobienie opozycyjne.“ Jak się 
zdaje, Revue a z nią Kreuz Z tg mają także urzędników 
kamery obracbunkowćj w Poczdamie na mjśli. , A potćm nie 
strzelać znowu ślepemi ładunkami, tjlko tego samego dnia, 
gdzie takie rozporządzenie się ukaże, zaraz parę tuzinów naj­
gorszych egzemplarzy niechaj poczuje skutek, a to nie sami 
tylko dozórcy więzień i chórzyści opery berlińskićj, ale tajni 
radzcy, profesorowie i dyrektorowie gimnazyów, sędziowie po­
wiatowi i naczelni burmistrze.“ Jak się zdaje, takie rozporzą­
dzenie ma mieć moc cofającą się wstecz i natychmiast karać 
to, co jeszcze nie podlegało karze, wedle ustaw i praw wtedy 
obowiązujących. Przyznać należy, iżby to stanowiło epokę 
w historyi prawodawstwa, zwłaszcza w państwie, które par ex­
cellence nazwano „der Rechtsstaat.“ Rozumie się, że chociaż 
iRevue i Kreuz Ztg bywają blisko wielkich dzwonów, je­
dnak tćż się mogą przesłyszeć, a wtymrazie zapewne ich rady 
pozostaną pia desideria.

Przybył do Berlina naczelnie dowodzący czterema korpu­
sami jenerał Werder z Poznania. Naczelny prezes W. Ks. 
Poznańskiego p. Horn wciąż jeszcze bawi w Berlinie.

— Jakkolwiek Ko ln. Ztg najmniejszćj nie przypisuje wagi 
pismu z Flsn3borga 15 lutego, które ogłosiła, ciekawćm 
będzie przytoczyć je dosłownie. Brzmi ono jak następuje:

Z wiarogodnego źródła mogę wam dziś udzielić wiadomo­
ści pewnćj, że Szlezwickie i Holzacya mają zostać pruską pro- 
wincyą pod zwierzchnią władzą Prus i dziedzicznym namie­
stnikiem, który z tytułein^księcia szlezwoholzackiego ma rezy­
dować w Szlezwiku. Wiadomość ta jest autentyczna i czy wia­
domość udzielona mi również jako wiarogodna, iż książę Fry­
deryk VIII już na ten plan przystał, jest niewątpliwą, nieśmiem 
twierdzić.

Tak samo piszą z Fiemborga, 16 lutego, do Ha mb. 
Boe rsenhalle:

„Od wczoraj powiadają tu z wielką pewnością, iż rząd 
pruski trzyma się planu, który w zaelbiańskich księstwach 
mógłby spotkać wstręt najuporniejszy. W wyższych kołach 
wojskowych zbledwie tają, iż Prusy zamierzają annektować 
obadwa księstwa i mianować Fryderyka VIII pod tytułem 
„księcia szlezwoholzackiego“ dziedzicznym namiestnikiem tych 
Księstw, których stare prawa i przywileje zresztą miałyby być 
szanowane. Austrya.pjwiadsjądalćj,zgodziłaby sę na wykona­
nie tego planu pod warunkami, których treść ściślejsza jest dotąd 
nieznana, ale między któremi gwarancja pruska trwałego posia­
dania Wenecyi jest pewnie najważniejszą. Pominąwszy wszy­
stko inne, plan ten w obec wielkich mocarstw europejskich 
widzi się bardzo drażliwym.“

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 18 lutego. Stanowcze oświadczenie 00. Mi­

sjonarzy, że nie ustąpią z klasztoru, ale raczćj zamkną kości'ł, 
sami, zaś sprowadzą się do katakumb, spowodowało Berga do 
zawieszenia pierwotnego rozkazu zamiany rzeczonego klasztoru 
na więzienie polityczne. Czy podobnież cofaie Moskwa zamiar 
zabrania na też same cele klasztorów ks. Karmelitów na Le­
sznie i ks. Bernardynów na Krakowskićm Przedmieściu, dotąd 
niewiadomo. Tyle pewna, że władza duchowna bardzo ener­
giczny w tćj mierze założyła protest, a i powaga księdza Rze­
wuskiego, który wczoraj był na posłuchaniu u Berga, niemało 
wpłynęła na zmianę decyzyi. Ksiądz biskup nalegał prócz 
tego, by mu pozwolono wyjechać z Warszawy do Janowa dla 
przyjęcia namaszczeń. Berg sprowadził rozmowę ta temat 
adresu wiernopoddańczego i zdjęcia kcścielnćj żałoby, w końcu 
zaś, widząc nieugiętość sędziwego kapłana, zaprosił go na pią­
tek na powtórną konferencją.

Podobno powołano dotąd wszystkich jednocześnie jenerał- 
gubernatorów i innych naczelników wojennych celem narady 
nad środkami stłumienia wzmagającego się powstania. Dzisiaj 
czytamy wurzędowym organie nazwiska przybyłych jenerałówSe- 
meki z Płocka i Maniukina, znanego z Siemiatycz. Rożnow 
także zawezwał do siebie wszystkich naczelników powiatu, aby 
im kazać zgolić wąsy i brody, jak to rozporządził swoim pod­
władnym w Warszawie. Dyrektor komisji wyznań i oświece­
nia p. Dembowski, ten sam, który na koszta reprezentacji 
w czasie karnawału wziął od rządu moskiewskiego dodatek 
2000 rubli do pensji jaką pobiera, zwołał wczoraj wszystkich 
urzędników swego wydziału i odczytawszy formę owćj dekla- 
racyi, którćj 10,000 egzemplarzy wytłoczono w drukarni rzą- 
dowćj, nakazał pod karą dymisji bezzwłocznćj, aby ją wszyscy 
podpisali.

Aresztowania i rewizye trwają bezustannie. Oprócz pa­
łacu Kossakowskich przeszukano wczoraj także i kamienicę 
obok stojącą moskiewskiego kupca Istomina, również aptekę 
Thugutta, którą następnie zamknięto, a właściciela jćj wraz 
z pomocnikami zabrano do więzienia.

Urzędowy or^an moskiewski ogłosił w tych dniach kon­
kurs na zbudowanie nowego wspaniałego ratusza. Mimo wy­

znaczonych premii należy powątpiewać, aby którykolwiek 
z przedsiębiorców chcial wśród obecnych rasów podjąć się tak 
mozolnego zadania.

— Korespondent tutejszy pisze między innemi do 
Wieku:

Mówiono wiele i pisano o podrzucaniu przedmiotów 
mogących kompromitować, tam, gdzie policja podejrzywając, 
chce koniecznie mieć ccś, do czegoby się przyczepiła następnie. 
Organa moskiewskie stanowczo temu zaprzeczały. Jako do­
wód przytoczę wam świeży wypadek, bardzo wiarogodny, który 
starałem się najdokładnićj sprawdzić; wypadek żadnćj nieule- 
gający kwestyi.

Przed niedawnym czasem aresztowano pana Ludwika 
Szmideckiego budowniczego, właściciela kilku znacznych pose- 
syi w Warszawie. Jednocześnie w obszernym jego lokalu od­
bywano jak najściślejszą rewizyą od godziny 11 w nocy do 8 
rano i nic nie znaleziono. Wraz z służącą dwukrotnie chodzili 
2 policyjni żołnierze i dozórca na górę, zkąd wrócili nic nie 
znalazłszy. Kiedy drugi raz schodzono, żołnierze zamiast 
wrócić przez kuchnią, którędy było drugie wyjście, zeszli 
z pierwszego piętra na dół i w około powrócili przez drugie 
drzwi. Poszeptawszy coś między sobą, jeden z żołnierzy sta­
wiając zupełnie nowy woreczek na stole, powiedział do oficera 
dowodzącego rewizyi, że coś naszoł. Oficer kazał otworzyć 
woreczek, z którego wysypano z kwaterkę proclip; obecna 
temu córka pani Szmideckićj, energicznie wystąpiła przeciw 
temu podrzuceniu i stanowczo żądała sprawdzenia miejsca. 
Oficer zniewolony został zadosyćuczynić temu żądaniu, 
i p iszedł wraz z nią i służącą na górę; córka pani Szmidec­
kićj nie pozwoliła wchodzić obydwom razeto policyantom, 
tylko po jednemu dla wskazania miejsca. Otóż każdy wprost 
przeciwne pokazał miejsce. Szczęściem wiadome są numera 
każdego z tych polieyantów, i są świadkowie; więc sprawa, jak 
się zdaje, obrócić się powinna przeciw samym denuneyantem 
i nadużywającym w sposób tak haniebny.

Pudczas innćj rewizyi, gdzie nie wymieniam nazwiska 
z pewnych powodów, polieyant nieostrożnie kładł do komody 
rewolwer, ale ujęty przez rewidowanego za rękę, nie mógł tćj 
niegodziwości dopełnić.

Straszne rzeczy opowiadają o mordowanych więźniach 
w cytadeli warszawskićj; dziś już Moskwa nie wypiera się ka- 
towań, owszem jawnie to popełnia po cyrkułach i więzieniach. 
Setki knutów lub rózg, spadają na ciała tych męczenników, 
z których komisye zbirowskie chcą gwałtem wycisnąć jakie ze­
znania lub przyznania się do czynów niby przez nich spełnio­
nych. Nikczemny artykuł w dzisiejszym Dzienniku Po­
wszechnym, wyjęty z Moskiewskićj Gazety, o należą- 
cyili do zamachu na Berga we wrześniu, którego szczegółowe 
opisy zdradzają członka komisji śiedczyth wojennych, zgrozą 
przejmuje na myśl, ile ci wszyscy wymienieni w nim mąk cier­
pieć musieli i cierpią zapewne. Wożono przed kilku dniami 
Schmidta do domu Eckerta na ulicę Krochmalną, gdzie Mo­
skwa przechwala się z odkrycia broni różnych; ci co go wi­
dzieli, zaledwie poznali w nim ślad młodego człowieka; skato­
wany, ze zmienionemi rysami, które przybrały wyraz konają­
cego starca, zaledwie prowadzony mógł posuwać nogi, łzą ci­
chą powitany i pożegnany, zapewne na w eczność, odwieziony 
został do lochów więziennych.

Z teatru wojny w Krakowskićm i Sandomierskićm do­
noszą do Wieku o ruchu wojsk moskiewskich przeciw hufcom 
jenerała Bosaka. Z Radomia, z Kielc i innych miasteczek 
wyruszyła część załóg moskiewskich kilku kolumnami przeciw 
oddziałom polskim, k erując się ku górom Sto urzyskim, to ku 
lasom Ilżyckim. O jakimkolwiek wypadku tćj wyprawy niema 
dotychczas żadnćj wiadom ści; lecz jużto niejednokrotnąwy- 
prŁwęprzedsiębiorąMoskaletćjzimyprzeciwjen.B ¡sakowi, która 
im przyniosła w rezultacie albo porażki, albo znużenie i cho­
roby obok niewielkich korzyści. Kilka oddziałów polskich, 
które dotąd w środku Sandomierskiego stały, rozsunęły sięda- 
lćj ku północy, między innemi hufce dzielnego Rębajły i Ru- 
dowskiego. Lecz nie wiemy, czy to jeden z tych hufc w sto­
czył potyczkę pod Buł ¡brzegami nad Pilicą, o którćj obiegały 
pogłoski w Warszawie.

Wedle doniesień pewnych obejmują siły moskiewskie 
w Lubelskićm i Podlaskićm ogółem zalcdwo 30,000 ludzi.

X Radom, 15 lutego. W duin 7 bm. nowo mianowany 
gubernator cywilny gubernii Radomskićj jenerał Fanshawe 
zwołał obywateli tutejszego powiatu, przedstawiając im po­
trzebę podpisania adresu; a gdy ci podpisu odmówili, z po­
wodu, że teraźniejszy rząd moskiewski większych dopuszcza się 
nadużyć aniżeli bandyci w królestwie neapolitańskićm: oświad­
czył im, że od dziś dnia tracą prawo do jego opieki. Jakoż 
w parę dni po ich wyjeździe porozumiawszy się z jenerałem 
Uszakowem wysłał oddział dragonów, którzy napadając spokoj­
nych obywateli nielitościwie zbili, jako to Sokołowskiego z Ma- 
łęczyna, Kalisza z Branicy i innych. Gdy oto zaniesiono skargę 
do gubernatora, krótko im odpowiedział: Podpiszcie adres.

W dniu 12 b. m. tenże gubernator zebrawszy wszystkich 
urzędników rządu gubernialnego do dwóch sal, długo im przed­
stawiał konieczność upokorzenia się, a to przez podpisanie 
adresu. ' Gdy mu się zdawało, że ich już przekonał: „Nie ma 
nadczćm dysputować, rzek?, adres podpisać trzeba i najmłodsi 
jako najwinEiejsi zaczynać mają.“ Na te słowa zebrani urzę 
dnicy w nogi! Widząc to gubernator poskoczył do drzwi, aby 
je zamknąć, a woźnym każę drugie zamykać. Powstaje śmiech 
i wrzawa. Ponieważ wielu urzędników ujść zdołało, guberna­
tor odczytuje listę, a po nieobecnych woźnych wjrseła. Zebra­
nych po drugi raz urzędników zamyka i oświadcza, że do­
tąd ich nie wypuści, dopóki adresu nie podpiszą. Podaje im 
zatćm do podpisu czysty arkusz papieru, a napisanie adresu 
bierzc na siebie. Pod takim naciskiem podpisać musieli urzę­
dnicy, trzech tylko pomimo przedstawień gubernatora podpisu 
odmówili — dwom zaś, którzy się do podpisania stawić nie 
chcieli, dymisyą udzielono. W Warszawie nałożono kontrjbu- 
cyą na dwóch właścicieli domu, za to, że się na bal z familią 
nie stawili, chociaż im bilety doręczone były.

ROSYA.
Fetersburg, 15 lutego. Indepeudance belgijska 

niosła, że stań zdrowia cesareowćj jest niepomyślny; «7. 
mość ta zdaje się nie potwierdzać, gdyż cesarzowa niedi 
wzięła udział w balu dworskim i zabawie, urządzonćj prze 'V' 
warzystwo szlacheckie. Minister finansów Reutern poz> £■ 
w urzędzie, gdyż nikogo znaleść nie można, któryby ’ 
nych okolicznościach cliciał objąć urząd tak trudny. J9 
Czewkin, któremu goofiirowano, oświadczył: „aby chcieći 'f.( 
objąć ministerstwo finansów trzeba być geniuszem, alb'
znem; nie jestem zaś ani pierwszym ani drugim.“ Mów« 
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miejsce ociemniałego Murawiewa w Wilnie ma objąć Ki 
nowski; tymczasem osoby z Litwy przybyłe zaprzeczają ft, ‘l." 
Murawiewa.

AUSTRYA. ;ici
Kraków, 19 lutego. Wieść o ujściu z więzienia l, jpr, 

Adama Sapiehy, o przejeździe przez tutejsze miast, ys 
eskortą posła Karóla Rogawskiego do Lwowa, gdzie i 
przeciw niemu ma toczyć się śledztwo, doniesienia o wyn 
niu znacznych sił moskiewskich przeciw jenerałowi Bis, 
które pozwalają wnioskować, iż w pobliżu Krakowa wK|£il 
stwie krwawe zajdą niezadługo boje, wreszcie niezmierny 
policyjny, wzrastający z daia na dzień; —wszystko to wst 
umysły tutejszych mieszkańców, już i tak rozdrażnione 
glemi rewizyami, aresztowaniami i prześladowaniem pne" v: 
stryackie władze, środkami bynajmtrćj nie usprawiedliwi La 
w mieście, które zachowuje się jak najspokojnićj i żadmin.-',''. 
miarów karygodnych przeciw istniejącemu rządy-.' ., 
knowa. .¿n

Dotąd nie przytrzymywano tutaj przynajmnićj kotUj 
ulicach, jak to czynią we Lwowie, lecz wczoraj przekon, I w 
miasto, że i pod tym względem równego z wzmiankował Mf 
licą używa przywileju. I tak aresztowano wczoraj u ij' 
wielu innemi na ulicy ŚgoJana pannę Aurelią Szpenąler. 
tutejszego majstra szewskiego, która rano szła z kiuczi 
sklepu. Zaprowadzono ją najprzód na odwach, gdiie 11 ¡7] 
puszczono nawet ojca, który przybiegł na wiadomość o at < 
war.iu córki ; ztamtąd wraz z ojcem, który czekał z di 
odwieziono ją pod telegraf, a ztamtąd znów odprowadź« 
strażą do sądu delegowanego miejskiego wydziału k- 
zkąd wreszcie po spisaniu z nią protokułu uwolniono j 
piero około południa. Aresztowana wniosła przy prdl^ 
skargę, iż przez żołnierzy patrolu, który ją aresztował z u , 
na ulicy uderzoną i w śnieg wepchniętą, a z drugićj iL 
wniesiono skargę o obrazę warty. _ B ■

— Wyrokiem sądu krajowego z dnia 10 bieżącego 
siąca i r. dziś doręczonym p. Powidajowi, wydawanie 
„Kronika“ przezeń redagowanego, zawieszone zostai. 
miesiące w skutek zapadłych już poprzednio przeciw 
dziennikowi w ciągu roku 2 wyroków, skazujących 
karę.

Równocześnie doręczono p. Powidajowi wyrok sąi 
szego wydany w skutek odwołania się tak p. Powidaj^ 
prokuratora od wyroku sądu krajowego, który redaktor#U,’e 
nik i skazał na 6 tygodni aresztu za zamieszczenie tra 
tjkułów za karygodne uznanych. Sąd wyższy wyrokiem a 
podniósł karę do 4 miesięcy więzienia. l^/rz

Lwów, 19 lutego. Całe miasto przejęte jest dziś Z»! 
domc-ścią o ncie zce księcia Adama Sapiehy, który ® 
pełnego braku oskarżających go dowodów, mimo wielo® “ ’7-> 
podań o uwolnienie za kaucyą dla nadwyrężonego p';’' 
mimo wreszcie wstawienia się za u:m u tronu najznakon , 7 
osób, od 8 miesięcy trzymany był w tutejazćm ; 
śledźtwem. Różne krążą tutaj pogłoski o bliższych f‘J ' - 
hch jego ucieczki. Jedni mówią, iż obżałowany otó' ,Pe 
dżiny wieczorem znajdował się wczoraj u prezesa Śf,.1',* 
Mochnackiego z jakiemś przedstawieniem, a wycbt 
niego, ujść mi tł przez registraturę. Inni twierdzą, H. , - 
poprzednio miał rozmowę z matką, a z powrotem omylW1 y2 
ność towarzyszącego mu dozórcy, wsunął s:ę do ubocz:|. 1
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zkąd oknem wyskoczył. Skoro tylko spostrzeżono u
(jca i jak
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kt-ięci 1 policja pobiegła do pałacu jego 
odbyła rewizyą szukając zbiegłego więźnia, lecz na;.

01 dwóch dni przywieziono do tutejszego więz®*v 
Karola Rogawskiego, którego skwapliwe aresztowi» 
godzin po zamknięciu reiclisratu wszystk eh oburz}®-, 
Post z daia wczorajszego zawiera z powodu teg1 
który nie małe tak w Wiedniu, jak i tutaj wywar! 
Artykuł ten powiada, iż niektórzy deputowani nie®^ nz. 
wali się do ministra sprawiedliwości p. Heina w sp»” 
gawskiego i ten dał zapewnienie, że n. R. nie 
wanym jeżeli tylko pozostanie w Wiedniu. d l-.t-

Z Przemyśla onegdaj pięciu więźaiów polityc®.^.. 
mawszy kraty w oknach uszło z więzienia karnego.

— Korespondent tutejszy pisze między innemi do te 
Z kaźni w tutejszym sądzie powiatowym, w któmj 
kijku więźaiów, chtiało dwóch uciec przez wyL®^na(j 
Zamiar się nie powiódł, a za karę kazano wszist^jirancu= 
obecnych zakuć w kajdany. Ustawa dozwala karać -
nych, niewinnemu zaś nie wolno przecież kaj«^ ’o
Przyszło do sprzeczek i czynnego oporu, przyczć®1 U Pcsię bez szturkańców. Rozdra źnionych więźniów t,; ca 
mocą, co już samo przez się jest wedle § 90 ustaw)' j;0 -®asnćj karą, a w dodatku wyliczono każdefnusO“ ,^^- 
którzy się na straż rzucili, po 15 kijów. CzyffiZ-;,i: 
wiedzione okoliczności są prawdziwe, nie wiemy 
gdy zebranie dowodów jest niemożebne; lecz;1^. {Uę a'u 
nie ulega wątpliwości. Powtórzyliśmy to jedyni;, :^ćuiu

opowiadają. Nie potrzebuję wamj . . ...... Izgodnie
uczuciem przyjęto "w mieście wiadomość, że ( 
cznych kijami bito, gdyż łatwo sobie to wyobrazi® • 

Równie niemile dotknęło wszystkich, że we 
czyzni ałe nawet i kobiety ulegają dziś już niebe 
zatrzymania przez patrole. Wczoraj zatrzyma! .1 _ 
czy wachmann pannę Zabilską idącą z drugą Pod­
prowadził je do policyi, gdzie je zatrzymano- '



tookojoych ludzi P° ulicach, a szczególnićj chwytanie 
•fffołuje oburzenie. Jeżeli bowiem przeciw obywate­

lka! .’cowym w mieście stale zamieszkałym władze mają 
ni tfjiejakie, mogą przecież zawsze ich znaleść w domu, 

.«di jjtować na nich po ulicach lub niższym organom do- 
rzs jbv każdego, kogo im się podoba zatrzymywali i wśród 
)zi ¿a do urzędu policyjnego prowadzili. Takie areszto­
wi ulicach ludzi niezamieszkałych tutaj, już oburzają, 
Jei jjjero gdy zatrzymana osoba jest kobietą lub obywate­
li j-owym? Dotąd chwytano po ulicach kobiety tylH 
dl» dup, a dziś dzieje się odwrotnie 1 Tamte mogą odbj- 
i»i| ikojnie wieczorne przechadzki po głównój ulicy miasta 
Ki ^mi policyjni zatrzymują i odprowadzają do policyi 
śle ^przyzwoitsze, które im się podejrzanemi politycznie 

i Stan wyjątkowy jeszcze wprawdzie nie ogłoszony,
¡jtiwię faktycznie już istnieje. A dla czego to wszystko? 

Ł: jprawdziwie powiedzieć, skoro d/.iecko każde wie, że 
isto ras nie myśli o oporze przeciw władzom miejscowym, 
e 1 ¡zamachu stanu.

22 lutego. G e n. G o r. donosi, że duński sekre- 
IJSCc)jny, Bille, Wiedeń opuścić zamyśla. Opiekę nad

i poddanymi w Austryi obejmie ambasador angielski.
FRANCYA.

ji, 20 lutego. Po unieważnieniu przez ciało prawo- 
‘Cyboru pana Bravay, rząd skorzysta z przysługującego 
itL i naznaczy termin wyborów uzupełniających w 2 

tojaj® departamentu du Gard dopiero za 6 miesięcy, aby 
' ” :ea czas uspokoiły się wzburzone namiętności elekcyjne.

kura robotnika, którćj domagał się list robotników pa- 
i0^¡^mieszczony wOpiuionnationale, znalazła prze- 

j, w C o n s t i t u t i o n n e 1 u, który zawiera dziś artykuł 
przez p. Limayroc, a zakomunikowany, jak się zdaje 
przeciw reprezentacyi czwartego stanu w ciele pra-

;ćm. Mniemają, że rząd tajemnie popiera kandyda-

vai

1er,
B Jn

czjsbotnika, gdyż chce w ten sposób przyciąg .ąć ku sobie 
burżoazyą obawiającą się ruchu socjalistycznego. 

aijjBodbyła się narada ministrów; domyślają się, iż była 
kwęstyi szlezwick'ćj i twierdzą, ze nastąpiło porozu- 

lz Anglią,, która miała uczynić ustępstwa w innych kwe- 
t Wkroczenie do Jutlandyi miało wpłynąć stanowczo 

rządu francuskiego. Jak odtąd Francya postąpi,
¡’Mifao jeszcze nic pewnego. Podczas gdy niektórzy 

że poczeka aż cały Szlezwik znajdować się będziedik
hrmii austryackićj, aby ponowić natenczas propozycyą 
p, inni sądzą, że już teraz Fraucya z Anglią wyślą pro­
sa przeciw wkroczeniu wojsk sprzymierzonych do Jut- 
[ Stanowisko Rosyi jest bardzo dwuznaczne, niektórzy 

je z zachowaniem się Austryi zeszłego lata w spra- 
fcićj, Doniesienia z Turcyi mówią, że Rumunia ms 
podobnemu losov, i ze strony Austryi i Rosyi, co Szlezwik 
to? Austryi i Prus.
j-W Richmond, stolicy południowych Stanów Ameryki 

ora

starcza czytelnikom wiadomości wojennych. Raz donosi o kon- 
centracyi wojsk i tworzeniu obozów obserwacyjnych, iauy raz i 
znów o tajnych konferencyach jenerałów i o przyśpieszonych 
uzbrojeniach. Mamy pewność, że wszystkie te wiadomości 
mają swe źródło tylko wfebrycznćj wyobraźui redaktora, i ino 
żerny zapewnić, iż pismo to nie stoi ani w bezpośrednich ani 
pośrednich stósunkacli z biurami ministerstwa wojny.

DANIA.
Jeden z oficerów duńskich w ten sposów opisuje w Dag- 

bladecie odwrot armii duńskićj z linii Danewirku : „Wy­
stawcie sobie, korpu3 pociągu wlokący się cztery mile przynaj- 
mnićj, noga za nogą, co chwila się zatrzymujący, czasem usta- i 
jący godzinami, jeźli na przedzie konie u działa padly, albo l 
jeźli się parę wozów złamało i drogę zatarasowało. Pochód 
odbywa się śród ciemnćj nocy, gdzie wszystko przybiera fanta­
styczne pozory, a tu wicher w twarz pędii tumany śniegu 
a drogi są tak"śliskie, że konie pomęczone i nie odkute świeżo 
z powodu pośpiechu co chwila się ślizgają, a nawet koła u dział 
nie mogą się obracać; żołnierze znużeni służbą forpocztową 
i drobnemi utarczkami, znękani myślą, że opuszczają stanowi­
sko upodobane, co chwila oczekują, że nieprzyjaciel zacznie 
ich ścigać; wszystko to daje podobieństwo niejakie do odwrotu 
armii francuskićj z Moskwy. Zostałpm w mieście Szlezwiku 
do godziny 11 wieczorem i byłem jednym z ostatnich w po­
ciągu. Trzymano Szlezwik miasto jeszcze gdym je opuszczał, 
ale o północy wyszły z niego ostatnie bataliony mające stano­
wić aryergardę, i cały korpus pociągu rusza! z miejsca. Był 
to marsz straszny. Z.rolna, jak przy pogrzebie, jechały wozy; 
wolno i milcząco postępowały bataliony. Nie było ani śpie­
wów ani żartów; wojsko duńskie ojiuśiiło z żałością i smu­
tkiem stanowisko, którego straż mu naród był powierzył. Tu 
padają konie przed działem; żołnierze przybiegają, poduoszą 
konia, popychają działo, aby go nie utracić. Teraz cały po­
ciąg się zatrzymuje. Czeka uy pół godziny, czekamy godzinę, 
pociąg stoi w miej cu. Zziębnięci zeskakujemy z wozu, prze 
konać się, co się stało. M jamy długie szeregi: tam cały batalion 
zmęczony położył się na ziemi twardćj, tornistry pod głowę, 
a śnieg się na nich sypie. Dodajem im otuchy, biegniem na­
przód, i dopiero o milę znaj lujem powód wstrzymana, parę 
wozów złamanych, parę koni padłych, działo co się zsunęło do 
rowu. Po chwili znowu pociąg się porusza. Szlusuj, szlusuj, 
wołają oficerowie, i rusza się kolumna, aż znowu coś wstrzyma 
ten pochód żałobny. Tymczasem nieprzyjaciel wszedł do mia­
sta Szlezwiku, zajął nasze szańce, w który h armaty jakich za­
brać nie było można, gag woździliśmy, i spodziewać nam się na­
leży, iż wkrótce ścigać nas zacznie. Byłe to chwila, gdzie, jak 
każdemu wiadomo, parę celnych granatów i stÓ3owny oddział 
byłby mógł większą część naszych oblogów i parę pułków na­
szych odciąć. Ale na szczęście ścigać nas było równie trudno, 
jak nam się cofać, a kiedy nieprzyjaciel do nas się zbliżał, był 
już większy porządek w odwrocie. Przed południem 6 lutego 
ujrzeliśmy pierwsze konne patrole nieprzyjacielskie, i czas ja­
kiś się obawiałem, że nas zabiorą w niewolą, bo byli nas bar­
dzo blisko. Ale na szczęście były to odosobnione patrole, nie 
było dosyć do natarcia na nas. Parę fur musieliśmy zostawić, 
i rozmawiałem z żołnierzem, który tornister zostawił w ręku 
dragona nieprzyjacielskiego, aby ujść niewoli. Wreszcie w so­
botę o godzinie 4 z południa zbliżyliśmy się do Fieasborga 
z nadzieja, że noc będziemy mogli odpocząć. Pod Bilszowem 
ustawiliśmy dwa pułki piechoty, trochę konnicy i dwa działa. 
Już o 6 godzinie z południa mieliśmy znowu ruszać z Flęns- 
borgi, bo armia miała się dalej e fić na Alsen i Dyppel. Żoł­
nierzom dano nieco chleba, koniom nieco obroku, ale znużenie 
było tak wielaie a nawet większe, k edyśmy miasto Szlezwik 
opuszczali, niż kiedyśmy do niego przybyli. Nocny marsz 
z Flensbcrga do Sondcrburga, na wyspie Alsen odbył się spo­
kojnie.“

TURCYA.
Cirogród, 20 lutego. Przed kilku dniami wybuchł wielki 

pożrr w pałacu archiwów i koszarach artyleryi. Wicher mo­
cny zagraż ił roznieceniem pożaru i w przedmieściu Pera. Po­
między ministrami Wysókićj Porty panują niesnaski. Amba­
sad >r francuski, p. Moustier, otrzymał od sułtana trzy wspa­
niałe ogry. Sir H. Bulwer uda się do Księstw Naddunaj- 
skich, aby zniweczyć plany Rosyi i Austryi, zmierzające do z a- 
jęcia Rumunii pod pozorem załatwienia sporu o sekwestra- 
cya klasztorów i przeszkodzenia zbrojeniom się ks. Kuzy; lubo 
w Rumuaii panuje jak największa spokojność. Podobno chrze- 
śeiame < trzymają przrste p do w< j-ka tureckiego jako zastępcy. 
Linia tel-grefi ;-n >z Indyi przez 1‘ersyą bjdzie goto wą w cz- r- 
wcu rb. Z Teheranu d moszą 5 -tycznia, że nastąpiło zbli­
żenie między gabinetami ieherańkim a petersburskim, a ozię­
bienie stósunków między Persją a Augl ą. Rośya pomoże 
Persyi w wyprawie przeciw Ileratowi, pode as gdy Persja 
sama podejmie wojnę z Turkomanami.

aresztowano jakiegoś Niemca podejrzanego, że jest 
! pikiem spisku g-dzącego na życie prezydenta Davisa. 

tmiCruz 21 styczuia donoszą, że wielu jenerałów meksy- 
ea ’ i, minister skarbu Juareza, i wielka liczba urzędników 

¡Ko rządu, przechyliła się na stronę interwencyi francu- 
jjsii Zapewniają, że wielu jenerałów hiszpańskich zebrało 
Bi| naradę w Hawanie i postanowiło wystósować prośbę do 
okiJhiszpańskiego o opuszczenie San Domingu.
)tJ-Mémorial diplomatique przeczy pogłoskom 
(rfumieniu się Francji, Anglii, Szwecyi i Włoch w spra- 
ae^ńdrćj i twierdzi, że co Patrie donosiła o okólniku p. 
jisfide Lhuys w kwestyi szlezwickiéj, może się tylko odno- 
id^ępąszy francus^j przed okupacyą Szlezwiku wysłanćj,

i
^cćj rząd francuski żadnćj w téj sprawie depeszy nie 
Mémorial powiada, że deklaracya austryacka z 31 

ia była tylko wystós'w iną do Anglii, nie do Francyi, 
’ciąż jeszcze zachowuje wyczekujące stanowisko.

■ Przez Hawanę nadeszły wiadomości z Meksyku, że 
;ca żądanie przewódzców stronnictwa meksykańskiego 
lymisaą ua rzecz Ortegi. Wedle obiegających pogłosek 
b V daurri i Doblado poddadzą się nowemu rządowi, 
to) zajęli Francuzi.

Monitor ogłasza traktat handlowy i żeglugi między 
a Włochami.

J'Biskup Duoanloup powróci niezadługo z R'.ymu, gdzie 
id^-ęey przebywa, do Orleanu. Przed wyjazdem będzie 

lid’IP.ymie wielkie kazanie na korzyść świętopietrza. Wa- 
9 miejsc kardyn lskicb. Z t panowania Piusa IX 45 

ifl’DMótv zostało mianowanych, a 65 pogrzeb mych. Z tych 
“Mów kościoła 4 ma więcćj nad 14 80, 12 nad 70, 29 

ik ,’1; prezesem po wieku jest kardynał Antonio Tosti, 
> lat 90.

Rząd francuski uważa, że teraźniejsze operacye woj- 
Aleksy ku wkrótce stanowczo zakończą dotychczasową 

<pność co do dalszego losu tego kraju. Po zajęciu wy- 
4 “ad Oceanem S,.ok<>jnym, co wkrótce ma nastąpić, woj- 

l; "JDcaskie obsadzą główne punkta, jako to Queretaro, Gu- 
„,r?> Guanajuąto, San Luis, Manzanillas i Acapulco, pod- 
5'Jy oddziały Meksykanów będą oczyszczały kraj z giery- 

? P» uspokojeniu kraju mają się wojska francuskie, nie 
• Da pówyżój wymienione załogi wrócić do Francyi ; coby 

Postąpić w.p; ździerniku r. b. Tymczasem deputacya 
uaa-się w początkach marca do Miramare, tak 

pd 'JKsiążę około Wielkiéj nocy będzie się mógł udać do no- 
iHLCe8irótwa. Mówią, że książę wsiądzie w Cherbourgu na 

iTp aust-ryacką, która go powiezie do Vera Cruz. Towa- 
tXmu będzie w téj podróży korweta austryacka i trzy sta- 

“Duskie jako eskorta honorowa.

T WŁOCHY.
17 iutego. Wedle Stampy przybj

klapka.
i fc„j?iritto z bm. wyjmuje z Italia Mi 

(i • Wy: Od niejakiego czasu Gazz et ta M

Ostatnie wiadomości.
— Piszą z Warszawy do Chwili, że ks. Stecki ma być 

wywieziony na lat 12 do ciężkich robót. Kapłan ten jest mo­
cno chory i wątpić nsleży, aby przetrwał nawet podróż o tćj 
porze. Wiek jego tćż nie wróży mu długiego pobytu w ko­
palniach.

— Z teatru wojny otrzymuje Chwila wiadomość, że 
Rucki w d. 14 bm. stoczył pomyślną utarczkę, pobił Moskali 
pod wsią Orońskiemna południo-wschód cd Radomia i wziął 
w niewolę. 60 Moskali, między którymi 6 oficerów. Oddział 

i powstańców z samych włościan złożony, a około 500 ludzi 
liczący, alarmował w tym czasie kilkakrotnie. Moskali wmieście
Zwoleniu na wschód Radomia.

Londyn, 23 lutego. Na wczorajszćm posiedzeniu izby 
niższćj oświadczył Layard, że Duńczycy zabrali kilka okrętów, 
w skutek czego wezwano Anglią, aby poczyniła im przedstawie­
nia. Anglia odmówiła, a oba mocarstwa niemieckie zapowie-

■ działy embargo na okręty duńskie. Rząd angielski nie ma
■ wiadomości o blokadzie portów niemieckich. Disraeli naglił

o przedłożenie księgi błękitnćj o sprawsch duńskich. Osborne 
wniósł, aby przed przedłożeniem tćj księgi nie orzysfąpiono do 
obrad nad budżetem. Wniosek ten upadł 220 głosami prze­
ciw 47. Gladstone oświadczył, że rządowi nic nie wiadomo 
o opuszczeniu Jutlandyi.

Kopenhaga, 22 lutego. Dziś ze świtem wojska pru­
skie przedsięwzięły silay rekonesans. Rozpoczęto zaczepkę 
wzdłuż całej linii. Pułk tworzący przednią straż odparto, 
drugi pułk odnowił walkę, która dochodziła do pobliża szań­
ców, lecz ukończyła się w południe. Wojska walczące zacho­
wały dawne stanowiska.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 2} lutego. W zeszły sobotj toczyty się powtórnie roz­

prawy w tutejszym senacie kryminalnym sądu apelacyjnego przeciw 
pewnój liczbie osób z Księstwa, które wzięty udział w boju w Króle­
stwie z Moskalami, a które, jak wiadomo, nasamprzód przez sądy po­
wiatowo zostały skazane prawie bez wyjątku na 6 miesięczne więzie­
nie, w drugićj zaś instancyi uwolnione, jednakże przez najwyższy 
trybunał po zniesieniu wyroku mów do drugiej instancyi odesłane. 
Wiadomo także czytelnikom naszym, iż sądy powiatowe wzięły jako 
powód do skazania osób tychże na więzienie, że zakłócenie spokojno- 
ś;i publicznej w kraju ościennym, jeśli pomiędzy tym krajem a P u­
bami jest traktatem zawarowana wzajemność, także i w Prusach jako 
takie karane być winno; gdy przeciwnie sąd apelacyjny tutejszy nie 
uznawał w istniejącćj między obydwoma rzeczonemi państwami kon­
wencji kartelowej, dostatecznej motywy aby uzasadnić karygodność 
w Prusach czynów karanych przez Moskali w Królestwie Pokkićm. 
Otóż trybunał najwyższy’zniósł powyższe orzeczenie sądu apclacyj-, 
nogo, w skutek czego sprawa ta powtórnemu uległa tutaj zbadaniu. 
Sąd apelacyjny uznał osoby oskarżone za niewinne, opierając się tą 
rażą, jak donosi Ostd. Ztg, naamnestyi ogłoszonej przez cara, która 
ułaskawia osoby biorące udział w powstaniu aż do maja r. z. Gdy 
zatem oskarżeni brali udział w powstaniu przed wzwyż oznaczonym 
terminem, zatem karygodność ich ustała w Królestwie Polskiem, 
a tem samem i w Pru-ach.

Z Gnieźnieńskiego, 20 lutego. Nie wiadomo z jakiego powodu 
władze pruskie tutejszego powiatu szczególniejszą uwagę zwróciły na 
Witakowice, gdyż w przeciągu ostatn ch dni kilkunastu, trzy odbyto 
rewizye nie licząc w to dawniej już odbytych. I t k II b m. kolu­
mna ruchoma składająca się z podchorążego, 2 huzarów i kilkunastu 
pieszych żołnierzy obstąpiła zabudowania dworskie i nie mając ża­
dnego piśmienneg - upoważnienia a nawet bez asystencyi władzy poli- 
cyjnćj, przetrząsali wszystkie budynki i dzór a w niebjtności właści­
ciela Witakowic p. Jasińskiego odrywano zamki i szukano we wszy­
stkich schowaniach ale bez skutku. Dnia 17 b. m. druga znów takaż 
kolumna pod dowódz wem podporucznika Olbuiga z Gniezna, przyszła 
do Witakowic i przejrzawszy tylko jak się zdaje miejscowość, prze­
nocowała i na drugi dzień t. j. 13 b. m. wyruszyła dalój a p. poru­
cznik Olburg żegnając się i dziękując za gościnność przyjęcia siebie 
i ludzi jego zapewnił; że tylko jako gość był w Witakowicach.

Tymczasem wyruszywszy o godzinie 10 przed południem z Wita­
kowic i robiąc manewr jakoby napowrót maszerował do Gniezna, nie­
spodzianie o 12' , następnej nocy powraca, otacza dwór i z rewolwe­
rem i dobytą szpadą wchodzi dł pokoju oświadczając, że wszyscy 
obecni są tymczasowo aresztowani, kilku osobno z sąsiedztwa przy­
byłym, którzy właśnie wyjeździć mieli, wyjechać nie pozwala i że 
z nadejściem dnia rowizyą odbyć ma polecenie. Rano przybył wach­
mistrz od żrndarmeryi z Gniezna i odbyto rewizyą najściślejszą nie 
pokazując żadnego rozkazu, lecz i tą rażą nic.nie znaleziono; ho nic 
i nikogo podejrzanego nie było. Nie wiadomo kogo i czego 
szukano.

— Staszny wypadek z naftą. Donoszą do dzienników galicyjskich 
z Trembowli z d. '¿9 z. m. o nowym wypadku, spowodowanym nieo- 
strożnćm obchodzniem się z naftą czyli kamfioą. D,.ia 28 z. m. słu­
żący pana Pawłowskiego, właściciela Lisek w ob odzie żółkiewskim, 
bawiącego z familią w Trembowli, napełniał lampę naftą. W tśj 
chwili zbliżyła się p. Pawłowska ze świecą do lampy, nafta tię zajęła, 
lampa pękła a płonąca nafta oblała suknie pani Pawłowskiej i stoją­
cej przy niej matki, pani Ziętkiewiczowój. Służący w przestrachu 
opuściwszy naczynie z naftą na podłogę, wybiegł z pokoju. Na wo­
łanie o pomoc obydwóch niewiast przyspieszyły dwie młodsze siostry 
pani Pawłowskiej i rzuciły się na stojącą w płomieniach matkę i sio­
strę. W tem zajęły się także ich suknie od płonącej kamfiny, rozla­
nej na podłodze, i w okamgnieniu i one ogarnięte zostały płomie­
niem. Oprócz tych osób nikogo w domu nie było. Wołanie ich o po­
moc było bezskuteczne. Wszystkie cztery wypadły niestety zbyt pó­
źno na podwórze i tarzały się w śniegu. Na najmłodsżój spaliły się 
wszystkie suknie, nawet włosy na głowie i buciki na nogach, cała 
pokryta ranami skonała w 21 godzinach; na starszój spaliły się do ne 
suknie, okropnie poparzona żyje jeszcze, lecz wątpią, czy wyjdzie; 
pani Pawłowska popiekła sobie twarz, ręce i pierś, wnet p tem po­
roniła i kilka dni potom skonała. P. Ziętkiewiczowa ma zranioną 
twarz i ucho i jest nadzieja, że zostanie ocaloną. Lekarze nie­
zwłocznie przybyli z pomocą.

— Kur. Warsz. przypomina w ten sposób jednego ze zmarłych 
weteranów sceny polskiej:

Rzadko się zdarza, aby kto z artystów dramatycznych, w tym 
mozolnym zaw dzie doczekał bO lat służby scenicznej Dnia 11 lii1 
tego 40 lat mijało jak obchodzoną była w Warszawie podobna jubile­
uszowa urociy'tość na cześć Jakóha Kempińskiego. Urodził się on 
w tlawnem województwie Pcznańskiem, powiecie Kuś iańskim w lipcu 
1 40 r. nauki odbył w Wschowie w szkułach Jezuickich, następuia 
pracował w katm iaryi księcia Sulkowskiego w Rydzynie, i na jego 
dworce próbował swoich sił w zawodzie dramatycznym, z księciem 
przyjechał d> t^a-szawy i wszedł do teatru narodowego w roku 1774, 
yod zarządem R\xi zostającego. Pierwszy raz wystąpił w komedyi 
B homoica „Małż ńdwo z kaleudir a ‘; z początku grywał role wale­
tów w „Świętoszku,“ „Przeszkodzie nienrzewidzian j,“ następnie po­
wierzono uiu weższe role kom czne, jak Figara w „Cyruliku Sewilskim.“ 
Krętotza w „Baliku na kredy,“ Prostrezkowicza w „Mieszczaninie 
Szlachcicu.“ Szerepetki w „Kuligu “ IIołoikiewicza w „Synu mirnotra- 
wuym,*' Ciemaowicza w ,Nienawiści ludzi i żal,” Frontyna w „Big sie 
Hultajskim.“ W tolach tych bardzo był przez publiczuość lubionym, 
w komedyach zwłaszcza Moliera, Bohomolca, Zabłockiego był nmpo- 
równauym, odznaczał ’się miniką i deklaa.acją. W r 1785 udał się 
do Grodna, nasiennie do Wilna, gdzie wszystkie niemal grywał cha­
raktery; jako drugi bas występował w operach, uczył młodych akio- 
rów, a nadto sam całego teatru ra.hunki prowadzi, po kilkoletnim 
w Wi nie pobycie, powrócił na warszawską scenę, którą w latach po­
deszłych w początku bieżącego w eku opuścił, pozostając zawsze na 
usługach administracyi teatru W r. 1803 kilka razy jeszcze wystę­
pował, a mianowicie w roli księdza w ,Rozbójnika h“ Szyllera , na 
beneiis Szy manowskiego, w „Fircyku“ w „Zalotach" i innych, w roku 1804 
niegrał wcale, w r. 1805 ukazał się jeszcze na scenie w „szkole obmo- 
my“, a w roku 1S07 w marcu, w malej roli dozorcy więzienia w „Bigo­
sie hultajskim,“ dawną bowiem swoją rolę w tejże sztuce odstąpił 
Ż Akowskiemu. Podczas jubileuszu liczył 75 lat wieku, na biesiadzie 
z tego powodu wyprawionej znajdowało się do 100 osób, prezes i człon­
kowie dyrekcyi, artyści, literaci óacztśni. Wykonano chór układu 
Fllsnera, w czasie którego młode artystki jubilatowi wręczyły bukiet
z niezapominajek i mirtu, przy obiedzie znowu śpiewano stosowne 
strofy, poczem nastąpiły tańce, które rozpoczął sędziwy Hem piński, 
ubrany po Polsku. Nigdy on tego stroju nie zdejmował, tyiko na 
scenie, i tak był przyzwyczaił się do kurtki czy żupana, iż dopiero 
w r. 1739, i to na wieikie nalegania wystąpił w Frań: nskim stroju na 
scenie w roli Frontina w komedyi: „Amant, autor i sługa.“ Hem- 
piński zmarł w Warszawie 11 Września 1829 r.
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Przybyli 'do Pomiania.
Dnia 23 lutego T

HOTEL FRACUSKI. Kupcy Stanelli z Frankfurt, nad LacK 
mann z Wrocłania, fabrykant Wuppermann z Oatsndy, księgarz 
Parchwitz z Lüneburga, wł. hotelu Lietzmann z Leodyuin, wł. dóbr 
Hochberg z Saarbrücku , Huba z Weissenburga , pani Wilczycka

HÓTEL^PARYSKI. Kupcy Stankowsski a Bydgoszczy, wł. dóbr 
Sławoszewski z Ustaszewa, agronom Siemiątkowski z Miłosławia.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wł. dóbr Rostkowski z Jarocina, 
Trąmpczyński z Grzybowa, Koczorowski z Czerwińska, rządzca 
Kraut z Sonenburga /kupcy Wolff ze Zgorzelicy, Levin z Dolska,

HOTELZRZYMSKI. Kupcy Prätel, Pietschman z Berlina, Pechhofer 
z Frankfurtu nad M., Briese, Jäger z Kolonii.

HOTEL BERLIŃSKI. Kupcy Haase z Pleszewa, Rrawehl z Ber­
lina Kasinowski zo Skoków, pani Punsch z Wrześni, aptekarz 
Rendsmann ze Skoków. Sattler z Sattlershütte.

HOTDL POD CZARNYM ORŁEM. Wł. dóbr Szulczewski z Be- 
guniewa, Suchorzewski z Puszczykowa, dr. Cichocki z Rogoźna, 
obywatel Męcki z Krakowa. ____

137,, czerw. 13%,, lip 13’7„marz. 12’ „ kw. 13, maj

Be>lin, 22 lutego. Fgzonica: 2100 fnt. w adęjscr. • 47—56
tal pl wedle jakości. Żyto: 79—SO funt. 34'/,, 83—84 funt. 
84%, na luty 34 - %, luty-marz. 33% %, na odstawę wiosenną 34 
t/_’i/„ mai-czerw. 34’,-35%, lip sierp. 367,-37, eierp.-wrześ. 37 

tal pt Jęczmień: 1750 funt, wielki 23—34 tal. pł. Owies: 
1200 lunt. w miejscu 22-23’./, pł., na luty i luty marz. 23 nom., 
na odstawę wiosenną 23’/,, maj-czerw. ^/t—czerw.-lip. 23/, 
pł, lip.-sierp. 24'/,, sierp-wrześ. 24’/, tal. żąd. Groch: do got. 35 
—48 tal. pł. Rzep:84 tal. nom. Rzepak: 82 tal. żąd. Olej 
r ara ¡»wy: 100 funt, bez beczki, w miejscu 117,, zmarzły 11%, 
żąd.',' na luty 11'/,,-%,, luty-marz. 117«-%, marz.-kw. 11%„ 
kw-maj 11’,—7,„ maj-czerw. 11*/« czerw.-lip. 11%, lip-sierp. 11/„ wrześ.-pażdź.8 1 %—’ « tal. pł. '816j lniany: 100 fant, bez be­
czki w miejscu 13% tal. pł. Okowita: 8(W0% Trall. w miejsca 
bez beczki 13’,, na luty i luty-marz 13 marz. kw. 13
%, kw.-maj 14'/,,-'/,,, maj-czerw. 14‘/a—’7»»» , czerw.-lip. 14/,- 
—lip.-sierp. 15-14”,',,, sierp.-wrześ. 15'/,,—7« tal. pł.

Ljłieo
&

'Wiadomości SMwadlowe. 
Stowarzyszenie knpieokis w Poznania.

Żyto: wyiééj, 
marz.-kw. 28’/,, n 
30'/, tal. pł.

Żałobne nabożeństwo za duszg śp. Wa-

I
lentyny i Mazurkiewiczów Puchalskiej,
zmarłój w Królestwie, odbgdzie się w 
Książa w poniedziałek, dnia 29 lutego, 
około 10 godziny rano. [565]

Podziękowanie!!
W imieniu nieszczęśliwych pogorzelców 

a wsi Bródek składam dobrodziejom staropol­
skie „Bóg zapłać.“
[567] Za komitet: X. Gieburowski.

Ogłoszenie.
Oberża książęca w Rydzynie, Hótel de 

Malaga zwana, ma być wydzierżawioną sposo­
bem publicznćj licytacyi najwięcej dającemu 
na trzy lata. Mający chęć zadzierżawienia tćj 
oberży, a mogący się wylegitymować świadec­
twami jako uzdatnieni oberżyści, tak co do 
swój konduity, jako i co do majątku, zechcą 
zgłosić się w terminie do licytacyi wyznaczo­
nym

15 marca r. b. o godzinie U z rana,
w kancelaryi książęcój w Rydzynie, gdzie do­
wiedzą się o warunkach dzierżawy; papiery 
zaś swoje przed terminem tu przesłać winni 
do przejrzenia.

Rydzyna, dnia 19 lutego 1864. [552J
Zarząd główny ordynacyi Rydzyńskięj.

Na giełdzie. Koniczyna czerwona: trzyma 
dnia 9-10’/,, średnia 11'/,—12%, wyborowa 12% 13. najpiękn:, 
13’/,—% taL uł. Koniczyna biała: słabo, poślel. 10-j. 
średnia i3-15, piękna 16—%, najpiękniejsza 17-18 ta|L„i 
Żyto: 2000 font, slabiój, na luty i luty-marz. 30%, j, 
kw. 31 żąd, kw.-maj 31%—’/,, maj-czerw. 32% Ul. pł. p, 
nic a: na luty 47 ta.1. żąd Jęczmień: na luty o 3 tai. mk» *
Owies: na luty 35'/,, kw.-maj 37 tal. pł. Rzep: na Jnty; 
tal.pł. Olfej raepiowy: stało ceny, w miejscu i na luty [ *J,g. 
pł., luty-marz. i marz.-kw. 10%, żąd., kw.-maj 10%,, maje, —- 
i czerw.-lip. 10%, wrześ.-pażdź. 11% tal żąd, Okowita: 
wyp. 9000 kw., w miejscu 13 pł., na luty i luty-marz. 13% 
marz.-kw. 13%, kw.-maj 13’/,, maj-czerw. 13% pł., 
żąd, lip.-sierp. 14%, sierp.-wrześ. 14% tal. pł.

Szczecin, 22 lutego. Na giełdzie. Pszenica: bez ziś^n 
85 funt, żółta w miejscu 49'/,—51’/,-47, polska 60-51, 8J • c; 
funt, żółta na odstawę wiosenną 51%, maj-czer. 53—52%, eter .
54, lip.-sierp. 55 taL pł. Żyto: cenv ustępujące, 2009 funt, w, 
scu 32’/,—33, na odstawę wiosenną 33'/,—33, maj 34%, mąj.t-jjyC 
34—33%, lip.-sierp. 34% tal. żąd. Jęczmień: 70 funt m , 
w miejscu 28 tal. pł. Owies: 47—50 funt, na odstawę wioi. 
tal. pł. Groch: do gotowania 35% tal pł. Olej rzepiowj; r , 
iśj, w miejscu 10%, kw.-maj 10%, wrześ.-pażdź. 11% t&L 10 
Okowita: słabo, w miejscu 13'/,„ na luty-marz. Id'/,— /, pi., m ¡g, Si 
stawę wiosenną 18’/, żąd., maj-czerw. 13% taL pł. Siemię Im „ęb 
pernauskie 12%,, rygskie 12% tal pł. Śledzie: wyżój, szoty 
—%, ileny 7% tal. pł. [7,

Bydgoszcz, 22 lutego. Groch: do got 23—30, na |
! 26-28 tal. pł. Jęczmień: wielki 24—26, drobny 20-22 tal 

Okowita: 8000% Trał. 12% tal. pŁ

V. (5.czer.-lip,1

pośied.
śgr. 

52—57 
50-54 j
37- 381, 
80— 31(1 
25 -26 i
38- 40

piękua 
sgr. 

63-65 
57-58 
40-41 
35-37 
28—29 
45—47

183-173 sgr. za 150 fnt.brutto.

Wrocław, 22 lutego Ns targi:

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień 
Owita 
Groch 
Rzep zimowy: 193-

Nakładem Suudwika iłlcriełiaclia 
w Poznaniu wyszło:

Na pograniczu.
Zarys piórem nakreślony.

Opowiadanie z przeszłości
przez

JPaulłttę « tUS/sntim/Hf.
Cena 1 tal. [513]

Wyprawy

jak najakuratniój i po cenach jak najumiarko- 
wańszych wykonywa

Fabryka bielizny, Skład płótna i stołowizny
Roberta Schmidta

dawniój
Antoniego Schmidta,

[375] Rynek No. 63.

Dominium Brnczków pod Borkiem wskaże 
ogrodowego żonatego, bardzo porządnego i 
zdatnego i nie należącego do wojska. Reflek­
tujący niechaj się zgłoszą w listach frankowa­
nych pod adresem P. P. Brnczków pod Bor­
kiem. [549]

Ekonom, Polak, żonaty, wolny od wojsko­
wości, szuka miejsca zaraz lub od. św. Jana. 
Listy frank. K. S. poste rest. w Książu. [564]

Ucznia z należytóm wykształceniem poszu­
kuje do handlu swego

[547] Ludwik IŁnnkel.

Król, prusk. loterya.
Udziały losów 1 klasy król, pruskiój 129

loteryi, ’/i2o, '/eo. 'Ao, ’/i»> ’/io. '/«, ’/»itd roz_
syłajak najtaniej

[3579] A. ( artellieri w Szczecinie

Szląskie Towarzystwo zabezpieczenia od ognia
w Wrocławiu i

Towarzystwo zabezpieczenia od gradobicia
J w Berlinie,

udzieliły mi agenturę na departament Bydgoski, o czóm donosząc szanownój
publiczności, proszę o łaskawe względy.

Prospektów i formularzy w obydwóch językach dostać można u mnie
bezpłatnie każdego czasu, a zabezpieczającym chętnie wszelkich udzielę wiadomości.

Gniezno, 21 lutego 1864. Tadeusz Zabłocki.
[548]

•/<l
SORS GIEŁDY W BEnLlNIE. 

dnia 22 lutego.

PłfUrj połkle. %
i,-daaa

i|?sis5Ł obligi skarb. 
S — Cert. A. 300

I «4-I dfcne,
*-4 /» 
89’/,

I za tanie pieniądze dostać można 
towar Herbaty chińskiej, bardzo ¡ji Ze 
cznćj, funt po 1 tal., także Araku pt i® 
25 i 30 sgr. za kwart, but. u I

J. Piotrowskiej
[117J Hótel du Nord,

Wi

któr
buta

Obicia
-bardzo tanie w guście najnowszymq

.S [570] U &
Nathana Chariga.O• Fd

¿aQ Osobom zamiejscowym przesyła P 
się próby franko.

Obicia.

Druga przesyłka prawdziwego i wyboti nnd
piwa Kulmbacliskiego, zws^w 
Błockbler, nadeszła i poleca się rzea^bj 
nanój szanownój publiczności. pan

M. W. Falk, [ui
[546j _______ ulica Zamkowa NoJW'e

śledzie holfc

Nasienie olbrzymich buraków
znane z wybornej jakości (żółte Pohla), szefel 
po 5 tal., meckę po 10 sgr., sprzedaje 

[193] HLaról Heinze w Kłecku.

Najdelikatniejsze
derskie pełne po_____,___ _______~ r_ 9 i 10 fen., mtilsz'

po 10 i 12 sgr., najwyborniejsze wędzi,
I marynowane śledzie poleca .

M. Rosenstein
[568] ul. Wodna 6.

W czwarrtek, 
dnia 25 lutego '

....... przywiozę pociągiemSiaOSfct
popołudniowym transport świeżo doju 
krów z cielgtami z łggu notekiego 
sprzedaż i stanę w hotelu Keilecra „atPai

[torya
ysty

itotyci. dobrow............ ¡4’%
— nąd. 1859...............  6
— 50, 62 konw. 4%
— 54^55,57,59

— prea.1855...............
“4Ä skarb.......

Ltoty BMt. Marok........
— Prus Wach..........

Poraor..

— W. Ki. Pern.....
— — — (nowel
— - - — (nove)
— 8aląskie.„............
— gwar. B.............. . .
— Pros Zach...........

4%

8%
8*4
4
8%
4
4

— reat Marek..... 
POBBOF*« •

— W. Ks. Posa-........
— Pr. Wł 1 Bach....
— Nadreńskie.........
— Baskłe-............ ........
— Ssląskie...............

Papier; samalene.
Aoste, metan...................
— Pot naród..............
— Obligi 250 fl...........

Rosy. 5 poiy. SäegL... 

Kosy. poA aogleL.......

d
4
8%
8%
3%
4

100%l

94%

98%

97’/,

k/i

917,

W Gądkach pod Kurnikiem, 
l‘/2 mili od Poznania, jest jesz­
cze do sprzedania kilkanaście 
sążni drzewa Brzozowego, ol­
szowego i sosnowego, jako też 
porządkowego dla kołodziei i 
powożników, po cenach, umiar­
kowanych. [566]

Nader piękne świeże śledzie tłuste
po 6, 8 i 9 fen., wyborne śledzie tłuste 
po 1 sgr., bardzo delikatne śledzie śre­
dnie 9 mendel po 3 '/2 i 4 sgr., piękne Śle­
dzie tłuste, mendel po l’/2, 2 i 2'/2 sgr., 
w całych i pół beczkach, jak najtaniój poleca 

M. Rosenstein,
[569] ul. Wodna 6.

I % Í **»«• I pła-
eono,

. englischen Hof.
[563 i KJafeow liandl. .

ist xaístseaxag
- Kary ogier pięknćj rasy, z 

ggiOOjk do chowu, dwie klacze wienff 
kary wałach do powozu Pr_________ ___ _ _______ powozu

oycia w Dominium Rudki ped Szamotała

W Lincu pod Lwówkiem stanowi 
stój krwi Dandolo, po Prymusie i 
obce klacze za 1 frydryćhsdora.

iedi
lerdz

o ul 
akt 
la.

jiś
wik

____
B. 200 S4-.

— Lia. s. n. w R, S.
— Ob. citk. 500 «S.. 

rieniądre.
rj-drychEdory....... ....

, iydory............ ...............
99’/,'Złota, font cel.............

.[Srebra — dito..........
Saskie biL kas...............
Niem. bankn............ .

— płat w Lipsko
Anstr. Dank...................
PiilaMe bil. bank........
Diak. bank, od weksli

pH-
cone. 79’/,

86%

104%

99
119%
88’/,

89'/, 
84% 
93’,. 
88’/,[

93%'
92%

837,
93’/,
97'/,
96%
94
96'/,
96%
96%

60
66

79

Akcje kelei ieksayeh,
Berlin-Anhalt.................
Berlin-Hamb..................
BerL-Pocxd.-Msgâ........
Berl.-Ssezecin................
WrocL-Fraib................

— nunow............
Bneg-NisMe................
Kożlo-Sognmin......... .

— pierwot...............

Dolno-Szl.-MArch......
Dolno-SsL koL pob...

— pierwot............ .
Póła. Fryi-Wilh,........
[Gômo-Ssl. A. i 0.......
i — Litt. B............. .
¡Opol-Tamowie..........
Starogr.-Po&n...............

Akcje iank. 1 kn4jt. 
BorL Stow, kas«...... .

____Tow, hand.........
Gdański bank. pryw...
Dysk. Udaiał kom.......
Gota bank, pryw.........
H&now. dito...................
Królew. dito...................
Lipek. Stów. kred.......
Magd. bank, pryw.......

I Pomor. bank rycer......
Pozn, bank, prow........
Prask, uda. bank...... .
Słdąsk. Stów. bank,....

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

104

88%

66%
91’/,

98

Lit. D..........
98 8 — Lit E. ......
94% - Lit F.........

jSUrogr.-Pozn.....
— H. Em........

KUKS GIEŁDY W 
dnia 22 

Papiery i pieniądza. 
Dukaty......

J6
100

90’/,
92 jFrydiychsdory...........

Są-
7, auto.

pła~
C9S0.

4 
3%

7-
‘Ä

lutego.

122 ilLujdory......................... —
— 'Polskie biL bank........ —

W Łabiszynie, dnia 28 lutego 18 
w Hotelu Poznańskim,

KONCERT..
K. Maciejowskiego z Krab ».¿j 

za łaskawym współudziałem szanownych 
letantów.

80'/,
93

98%

99
JCŁAMhD,

96

110%

¡om

lotni
Zwij

Górno Sal. Lit A. i O.
— LitB......
— obi i pr

I *
17. du«.

-—-
135V.

8’/,
4%
4

3’/,
3%
4
4

4%

itla:

y na
93'/i szali 

iery:
pierw.....
...lit D.
...Lit. E

OpoL Tara.................
Koźlo-Bogumin.......

— obL a pr. pierw.
Listy sast gal. nowe

z kup. w. anstr.......
Listy aast gal. stare a 

kap. w mon. kr— .
KURS STÓW. KUP. W POZ»1 

dnia 23 lutego.

81%
5T; 5 8: 
°5i>z

áed; 
8Í Dl73%

76 i'1 ?

4
4
4
4
4
4
4
4

4
4
5
4

3%
8%

3%

51

60'/

100

Akcje srzemjsłewe.
BerL feb. kol. żel......
Minerwy Ssląakiój. ...
Concordia................. .
¡Magd, assek. ogn.......

Obligacje s prawem 
plerwsscBstsa, 

.-Anhalt........... .
.....

ti//-«- .lawMgamsa'iM'UWiMlil ¡inest.ei»ai«h> itwa
Redaktor odpowiedzialny w zastępstwie

:1.-Ham'ö........
EL Em...............

.-Poca.-Mag. A......
Litt C.................
Litt. D...... ........ .
■Saciecin..............
II. Em...... .

ioilo-Bogumin...............
, — HI. Em................
¡Dolno-Sal.-Marth........

135’/,' — koawea.,...... .......
57’/,] — — HI ser..........
— 3 — — 1Y ser.........

SPółm-Fryd-Wilh......... .
Seórn.-Sd. Litt A..........

115 | — Litt B.............
ŚEcaepan JaskulskŁ

98%

340

I

ś i
rz-

Zt
7

7
«■Z
4
4

7-

4
4

4*/i

4
8%

Z"
■ c

94

93

92’/,

94%

Aust. banknoty 
Nowa Waluta Aust..., 
Wrocław. obL mięjskie 

liBt sastaw. 
nowe
nowe......... .
Listy Rent 
kie ust Zast....-
nówe Lit Au....*-
nowe.............
Lit B...»•*■*..«• 
Lit. C............
Listy Rent.......

. — Oblig. prow. .......
Polskie Listy Zast...j...

— ObL skarb................
, obL caąstk. A 500 ał. 

Anstr. pokyczk. naród.
Minerwy akcye............
Saląski bank.................
— tow. assek. ogn.
Akcje Siląsk. kelei iel.

Freibnrg............
— now. Emis............
— obi. spraw, pierw.

94»/.' —

85 — ...

4
7'

7

7
4
4
4
4

4’.

4
4
4

4%

83’,
Osi 

tos t

94'/,
92’/t
397,;

100*
100’/,

80’/,

66%

124’,

93%

97'.

Pozn. List, Zastaw... 
D0W6 >>•■••■••••••««<

— nowe............ •........
Pozn. list Rent........ .
— akc. bank. prow..
— obi. prow.................
— obligacye pow....
— obL met Obry....
— obligi pow..............
— obi. miejskU gm.

Prask, obi. skar.......
poiy. skarb.........
dóbr. poży.............
poi. skarb...........

4
37,

4
4

Ron 
io Ci
asi

Nakładem i ęsdonkansi Ludwika Merabacha w Pognaniu,
(

_ poi. z prem...........
l list Zast...................

ach. Prusk...................
olskic......... ..................
órno-sjd.akc. kol. żel- 
— obL z pr. pierw. E. 
tar-Poan. ak. koL ieL
olskie banknoty.........
agranicaae banknoty.

5
5

47,
4

7
S

5
3%
3%

4

y wí
Mw
alar

Ro
iterj
onn;
íiaz
thaï
Hy(

R'

Se i 
toku 
Jí 

>i>lici88%


	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1864-1\02\044\0187.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1864-1\02\044\0188.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1864-1\02\044\0189.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1864-1\02\044\0190.tif‎

